
Nr. 151 A B C -  NOW INY CODZIENNE Niedziela, 21 maja 1936 r. Str 11

W E S O Ł E  A B C

D O B R A  M A Ł Ż O N K A

—  Pan i miąi Jeut bardzo po 
ważnie ch °ry . Musi pani bvć na 
wszystko przygotowana...

—  W iem  o tem panie doktorze, 
w łaśnie zam ówiłam  już sobie 
czarny suknię.
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O S T R O Ż N A  j a z d a

—  M ój drogi, p „trz  przed sJe 
bie, oon iew n i wszyscy myślą, ie  
chcemy skręcić w lew o !
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D B A Ł A  M A Ł Ż O N K A

—  Co ty sobie myślisz, ty ego i­
sto ! Ubezpieczyłam  cię na życie 
a ty  sportujeaz się i dbasz o s«'0  
je  zd row ie !

NIEUWAŻNY
—  Przepraszam , szanowną pa 

nią, ale je j n ie zauważyłem...

M a jo w e  za lo ty '
Czyście zauważyli panowie, że 

w maju nie zauważa się panów 
na ulicach?

N ie  w idzi się ich, jakgdyby zo- 
r ia li wym azani z pola w idzenia 
W zrok łowi wyłączn ie zgrabne 
sylw etk . pań, ow iane zapachem 
bzów i prześw ietlone prom ieniam i 
słońca.

—  Patrzcie, jaka ładna, ta w 
tyrolskim  Kapelusiku z p iórk iem !

—  A  ta, co za nią idzie, czyż 
nie cudo?

l / t

—  Co z# oczy !

—  A jaki*, wspaniałe nog i!

A le ją  parKu idzie sobie takie
złociste bóstwo (zapewne Zosia 
—  soleu izautka), porusza się 
z niezawodnym  wdziękiem , mruga 
awucalowem i rzęsam i i rzuca cel­
ne spojrzen ia z UKosa (gd zie  
strzeli, tam tru p ).

Z której strony byś na nią nie 
spojrza ł —  żywe arcydzieło.

W  jednej rączce torebka czjir- 
na w białe grochy, w drugiej r.:. 
smyczy kręci się spagnol, b iały 
w  czarne grochy (rozszczekane 
bydlę me zdaje sobie sprawy, ilu 
gentlem anów chętnie w j ręczyło­
by go w  tym spacerze), a całość 
zdobi uśmiech skierowany do 
wiosny, która jest , siemnastą 
zrzędu w życiu mtodej patii.

Osiemnaście la t?
A zatem Zosia reprezentu je 

1918-y rocznik. Urocza istota i- 
niknęła grozy  w ie lk ie j wojny. —

Przeczekała całą wszechśw iatową i lą. M łodzieńcy, atakujący z bra- 
awanturę 1 zdecydowała s ' wurą „L a  D uperata", stosują 
przyjść na ś -iat dopiero po pod- tdoskonalone metody podboju, 
pisaniu traktatu wersalsk iego Zw ycięża ją  techniką.

—  jak cień. W ypytaw szy u st"ó 
ża, gazie są je j okna, wystaje 
przpd niemi godzinami. (S tróże 
n ieźle zarabiają na tem w seio  
n ie ).

D enerwuje to Zosię.
—  Jak .i bałwan wciąż ża mną 

łazi —  zw ierza się przyjaciółce, —  
o patrz, znów sterczy przed bra­
m ą!

Na zaczepki natręta odpowia­
da niezłom nie?

No, tak, ale pom yślcie państwc, 
ile w  tem było ryzyka z je j stro­
ny. P rzec ież  mogła się w cale r.i- 
urodzić, zam iast n iej mógł się np. 
urodzić jakiś facet.

N aw et przykro pomyśleć.
P rez i ‘ u jący się znakomicie 

kobiecy 1918-y rocznik, odbył już 
przeszkol* nie i tej w iosny w yru­
szył na p‘ndbój serc.

Zwyczajem  poprzednich roczn i­
ków. stosują taktykę obronną, 
poprzestając jedyn ie na odpiera­
niu ataków.

N a leży  tu zw rócić uwagę pań, 
że jes t to metoda abisyńska, któ­
ra, jak  wiemy, kończy się niewo-

N ajw iększe sukcesy odnoszą 
posiadacze aut i motocykli. W y ­
wożą piękne panie za miasto w 
zieleń łąk i gęstw iny zarośli, bę­
dących najlepsza dekoracją dla 
m iłosnych gruchań.

Tem  samem utrącają rywali, 
których jedynym  środkiem loko­
mocji jes t para półbutów. Są to 
uwodziciele na jgroźn ie js i —  bo 
zm otoryzowani. Inni trzym ają się 
dawnych metod podbijania dam­
skich serc. u jeden z najczęściej 
stosowanych, możnaby nazwać 
„sposobem na cienia",

M łodzian upatrzy sobie jedna 
z Zoś i snuje się za nią ulicami

L O T  K R  AJG ZN AW C ZY

—  Jesteśmy teraz nad naszym 
domem.

—  P o  czem to poznajesz?
—  W idzisz ten mały obłoczek? 

W ydaje mi się on dziwnie zna­
jom y.

W kuluarach
LO S  O BRO ŃCY

Przez kilka godzin toczy się 
zaciekły proces, ob fitu jący  w go­
rące starcia. Aaw okat R w ypru ­
wa żyły  z siebie, aby uratować o- 
skarżonego. który z obojętną, a 
nawet znudzoną miną, przygląda 
się wysiłkom  obrońcy W reszcie 
sąd szykuje się do wydania w yro­
ku, k oskarżony po raz pierwszy 
oazyw a się ao oDrońcy:

—  Panie mecenasie, jestem  tak 
zdenerwowany, że nie uspokoję 
się. póki pan nie postaw i wód­
ki. ( r )

U A D W O K A T A
Adwokaci, prowadzący sprawy 

rozwodowe, często są narażeni na 
pokusv Se strony klijentek. Do 
adwokata P  przyszła pani i w 
gabinecie roztargn iony wzrok 
k ieru je ku szerokiej kanapie.

—  Ach, jak i to wygodny me­
bel!

—  Ja te j spraw y nie przyjm ę 
— uc.na krótko adwokat, ( r )

P o g ró żk i czy te ln ikó w
W  dzienn*ku amerykańskim 

drukuje się w odcinku powieść 
z życia gangsterów . Sylwetk i ban­
dytów  i ich ła jdactwa, środowi 
sko zbrodniarzy i okropne prze­
życia w ięzionej przez porywa­
czy, 18-letniej córki bankiera no­
w ojorskiego. Opisy były tak su 
gestywne, że nie dawały spać 
czytelnikom  i u trzym ywały ich w 
stanie ogrom nego napięcia.

W reszcie  zebrała się grupa 
bardziej n iecierp liw ycn  Autoro­
w i powieści postawiono u ltim a­
tum ;

—  O ile  porwana dziewczyna 
ma być zamordowana, albo w y­
w ieziona do Buenos-Aires. prze­
stajem y abuuować gazetę !

Pod listem  podpisało się kilku­
set czyteln ików . I ^utor musiał 
w ys ilić  się na pogodny „happy 
end“ , aby zadowolić gust licz­
nych w ie lb ic ie l, swego talentu, 
( r )

S ^ c z m a ^ o s f c i

„D O B R A  G Ó R A "

—  Kasprow y W ierch  ma się 
nazywać Gutenberg, od czasu jak 
tam wybudowano kolejkę lino­
wą.

—  D laczero Gutenoerg?
—  Bo znaczy to „D obra Góra".
_ ?  V 7

—  D latego „dob ra " góra, bo 
pozwala wszystko ze sobą ro­
bić. (m )

JA S N E

—  Tatusiu, d laczego wczoraj 
powiedziałeś, że dziś będzie ju ­
tro, kiedy ju tro  dopiero będzie 
ju tro  7

—  N o tak To  jasne. W czora j 
dziś było ju tro, a dziś jest dziś. 
Taksamu w czora j było w czora j 
dziś, a dziś wczoraj było wczo­
raj. Jutro znów dziś będzie wczo­
raj, a ju tro  będzie dziś. No, te­
raz idź się bawić i nie nudi 
mr.ie. ( k ) .

W  D O B IE  SZC ZYTÓ W

—  Juki jest szczyt idealnej 
lin ji nowoczesnej kobiety?
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—  Jeżeli zam iast biustu ma 
dwa p iegi, ( r )

W Y B R E D N Y
Do Zylbergulda zgłasza się 

akw izytor i namawia go do ku­
pienia losu lotery jnego. Traci na 
to pół godziny czasu, ale trudno 
mu przekonać klienta.

—  Co ja  mogę mieć z tego?
—  W ygryw a  pan m djon zło­

tych...
—  K iedy?
—  Ciągnienie jest 8 czerwca.
—  To nie dla muie intęres. Ja 

muszę mieć pieniądze 29 maja
Z B Y T E C Z N E  USZY

—  Jak się panu podoba aktor­
ka F m  Huśtalska? Prawda, ja ­
ka m iła? T e  usta...

—  Usta? Chyba te niepotrzeb­
ne uszy?

—  N ie rozumiem?
—  Gdyby me uszy, m iałaby li­

sta dokoła głowy, ( r )

Z A IN T E R E S O W A N IA
R O D Z IN N E

Fan M, mą szczękę, będącą po­
tw ierdzeniem  słynnej teorji D ar­
wina, to też na m ieście nie mó- 
wią o nim inaczej, ja k ; „ten  z 
małpią szczęką". Pan M. Siedział 
w cukierni z przystojnem i pania­
mi i umawiał się na najbliższą 
niedzielę. Siedzący obok adwokat 
L. w trąca się do rozm owy:

—  K iedy on nie bedzie mógł 
przyjść, bo idzie odw iedzić ro ­
dzinę

  ? ? ?
—  W  Zoo. (rj

N IE Z U P E Ł N A  E N C Y K LO - 
PE D JA

W  redakcji toczy się spór do- , 
m iędzy redaktorem, a au torem , 
artykułu, zazdrosnym o każdy 
w iersz swego utworu.

—  Czy pan należy do rzędu p i­
sarzy, którym  się nic nie wykre­
śla? —  pytą reaaktor.

—  Tak  jest, o mnie pisze ency- 
k lopedja Trzaski.

I  podawszy tom encyklopedii, 
autor odnalazł pod w łaściwą lite ­
rą swe nazwisko

—  Proszę, co o mnie piszą 
„Znany literat, długoletni redak­
tor gazety "

—  T o  jest dla mnie n iew ystar­
czające, —  ourknął redaktor

—  Jakto ’
—  Tu jest zasadniczy brak.
,  ? 7 ?
~  Daty pańskiej śmierci, ( r )  

D E L IK A T N O Ś Ć

—  Dlaczego W .kcia zawsze pa­
trzy  przez dJiurkę od klucza, gdy 
u panienki siedzi narzeczony1'

—  Dlatego, proszę pani, żebym 
w iedziała, kiedy mogę zapukać.

F E N O M E N

Żona: —  P iszą  tu w gazecie, 
że przeciętny człow iek wmowiada 
dziennie dziew ięć tysięcy s łów !

M ąż: —  W idzi* '., kochanie, za­
wsze mówiłem, że ty jesteś nie­
przeciętna !

Z E M S T A

—  Ha, ha, h a ! To się uśmia­
łem!... Złapałem  K lep fisza , jak 
ściskał moją żonę.

—- U jl Pew n ie będzie po jedy­
nek!

—  D laczego pojedynek? Ja go 
lep ie j urządzę!

—  Jak?
—  Każę mu zażyrować mój 

w ekse l! 1
T E M P O

—- Co to za porządk i’  —  woła 
gość. —  Zamówiłem  flak? Róg w ie 
kiedy i nia przynoszą!

—  Czy pane obsługuje taki sł- 
wy kelner? —  pyta gospodarz.

—  K iedy  zamawiałem, był je ­
szcze blondynem,

N IE  A PR O PO S

B ileterka kinową do swej ko­
leżanki: —  I wryobraź sobie, za­
proponował mi, że mnie weźmie 
do kina... ( r )

PO S ŁU S ZE Ń S TW O

—  Czego płaczpsz, malutka?
—  Bo mumusia pow iedziała, że 

bym nie przechodziła przez ui.cę 
aż przejadą samochody, a ja  sto 
ję  już godzinę i jeszcze żaden nie 

przejecbttŁ

—  Proszę się odczepić, z obcy­
mi nie rozm aw iam ! —  & gdy ten, 
mimo je j groźnej postawy, pęta 
się dalej z bukietem narcyzów, 
Zcsia straszy go policja-ntem

Po pewnym czasie jes t znowu 
zdenerwowana

—  D laczego ten id jota  nie sU ł 
dzis przed b raną  1 —- zadaje sobie 
w duchu pytanie —  Już pow i­
nien o tej porze tam sterczeć...

Bo przeciągnęłaś strunę, niedo­
bra Zosiu. Facetow i sprzykrzyło 
się, machnał ręKą i poszedł 
iP rzyp . autora) „K to  inny nie u- 
m i alby tak dręczyć do łez"...

Znam pewnego rozta-gn ionego 
m łodzieńca, który wystawał przed 
oknami swej ubóntwianej przez 
długie m iesiące. Ostatnie dwa 
m iesiące stracił napróżno, dama 
wyprowadziła- się bowiem  tym­
czasem, o czem młodzian nie w is- 
dząc, „w ie lb ił"  pewnego starego 
izraelitę, który się pc n iej w pro­
wadził.

M im o pozornej niechęci, każda 
z pań raduje się skrycie, w iedząc, 
że ulicami snuje się za nią tajem ­
niczy amant. Jedna z moich zna­
jomych chwaliła  mi się nawet z 
tego powodu. N iem y f l ir t  skoń­
czył sie jednak nieoczekiwanie. 
Oto cichy w ie lb ic ie l znalazłszy się 
z ubóstwianą na bezludnej ulicy, 
przyskoczy! do n iej i uw odzicie l­
skim ruchem zerw ał z je j  ramion 
srebrnego lisa, o co mu w yłącz­
nie chodziło.

W ie le  jest pań niedostępnych, 
lecz nie brak rów nież i takich, 
które się uskarżają na nieśm ia­
łość młodzieńców.

W idząc, że m łodzian pragnie
je j  towarzyszyć w spacerze i idzie 
za nią, dama zw aln ia kroku. A 
ten też zwalnia. P rzys ta je  w ięc 
przed w itryną a ten p rzysta je  ró 
w r ie i  i nie śmie podejść.

M ija ją  długie godziny, panna 
nudzi się i chętnie zaciągnęłaby 
z nim pogawędkę i nawet podo­
ba je j się kawaler, ale cóż, kiedy 
jest on tak nieśm iały, że nie zdo­
będzie się nigdy na tę odwagę,
la k  mszczą się • skutki dobrego
wychowania.

Oto są trudy wiosennych f l i r ­
tów. Jur.

P R A K T Y C Z N Y  C Z ŁO W IE K

—  Jak się pan chroni przed
bakterjam i, znajdującem i sie w 
wodzie du p icia?

—  D estylu ję wodę...
—  A  potem?
—  Sterylizu ję.
—  A  następnie?
—  P iję  wino.

E P O K A  K A M IE N N A

—  Co to, panie redaktorze, bu 
duje pan sobie w łasny d°m ?

—  N ie. Są to m oje rękopisy, 
zv. rócone mi przez redakcję.

C IĘ Ż K IE  C ZA S Y

—  M ój portret panu się nie u- 
dał, kochany mistrzu. Brak w nim 
radości życ ia !

—  Radość życia kosztuje w  clzb 
siejszych czasach! Jeśli pan do­
płaci 100 zł., to będzie pan nr por­
trecie weselszy?

T o  i o w o
N IE  M IA Ł B Y  K Ł O P O T U

Pew ien  m łodzieniec emabluje 
na balu damę w wieku balzakow- 
skim. Ona m ityguje je go  zapędy 
romansowe, m ów iąc:

—  Przecież ja  mogłabym być 
pańską matką!

  Tak? Czemu pani tego w
swoim czasie memu ojcu nie po­
w iedziała? M iałbym  te ia z  spo­

kój... ( r )
N IE S P O D Z IA N K A

—  Mam dla ciebie, mężusiu, 
śliczną niespodziankę na im ieni­

ny-
—  Cóż. takiego?
  Zaczekaj momencik, zaraz

w łożę!
K TÓ R Y  Ś W IA T ?

A jen t namawia klienta na 
kupno motocykla.

—  Dzięki tej maszynie zobacz.y 
pan św lat,

—  le n ,  czy tamten? —  pyta
Iflipnt..

R E P O R T A Ż  R AD JO W Y Z D Z ID  
AYICZEJ D Ż U N G L I

—  R ad joreporter: —  Szanow 
ni radiosłuchacze. U słyszycie za 
chw ilę  ryk zadowolonego kroko­
dyla.

Rada dla rybakow i 
I.n ikać ptaków.


